
porozrzucane 
wokół do- 
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mó,v, z których

Opowiadanie majora Wolkowa
— Bronić Rad! — huknęli 

żołnierze.
B\ło w tym okrzyku coś za. 

czepnego, chociaż jegomość w 
binoklach nie wyglądał na chęt< 
nego do ataku na Rady.

Pan w binoklach wrócił pręd-

wyloty ulic® snopy jadowitych 
serii. Srzelar.o już w całym 
mieście; Andrej z Piotrem wsie­
dli na jedną platformę, która 
szybko ruszyła na dworzec ko* 
lei Kazańskiej. Na platformie
chwycili się w kilku pod ręce 

ko na chodnik i znikł w bra* by utrzymać równowagę, gdyż

jeszcze swąd spalenizny. Ce­
gły były obtłuczone, z resztka­
mi wapna na krawędziach. 
Drzewa pobliskie miały poopa­
lane gałęzie, na których gdzie­
niegdzie przebijała się świeża 
zieleń wiosennych liści okry­
wająca żywymi barwami mar* 
twe, brunatno^czarne, nagie ki- 
kuty. Pośród ruin stało kilka 
domów ocalałych z pożogi. 
Tam właśnie mieszkałem w no> 
wym dla mn:e mieście. Miesz­
kanie było małe, meble w róż* 
ny sposób — jak się to wów­
czas nazywało — organizowa­
łem. bez większego ładu i myśli 
przewodniej. Pokój przypomi* 
nał bardziej wojenną kwaterę 
na tyłach frontu, niż mieszkanie 
człowieka, mającego zamiar tu 
na stałe zamieszkać. W pierw* 
szych miesiącach 1945 roku 
mało jednak na ten temat mo­
głem zagotować myśli. Żvcie 
płynęło wartko, tak prędko, że 
nierzadko ludzie gubili się 
wśród bystrego prądu wyda­
rzeń.

Trudno byłoby mi określić 
dokładnie,, w jakich okoliczno* 
ściach zaprosiłem majora An- 
dreja Stiepanowicza Wolkowa 
do mojego mieszkania. Pamię­
tam tylko, że początkowo cho­
dziło o salę, którą jednostka 
wojskowa majora zajmowała, 
a w której chcieliśmy urządzić 
akademię, koncert, czy coś in* 
nego. Major zgodził się na 
prośbę, a potem długo rozma­
wialiśmy. Andrej Stiepanowicz 
mówił doskonale po polsku, a 
że był z zamiłowania gawędzia­
rzem, opowiadał o burzliwych 
dziejach swojej młodości. Zna­
lazł we mnie słuchacza goto­
wego nawet na przeprowadzę* 
nie generalnego porządku w 
pokoju, byle słuchać ciekawych 
opowieści.

*
W Piptrogradzie zwyciężyły 

Rady. Na miejscu Rządu Tym- 
czasowegó powstała nowa wła­
dza — Rada Komisarz?’ Ludo* 
■wych. Echo rewolucji rozniosło 
się po całej Rosji, rzucając 
wieść o dekretach niosących

mie najbliższego domu. Doga- 
niał go wesoły śmiech kolum­
ny.

— Znikaj, znikaj. Jak ci hau­
bice przed oknami ustawimy, 
nie uciekniesz.

Przed Radą tłok panował nie 
do opisania. Zewsząd ciągnące 
kolumny rozłaziły się po roz­
ległym placu, mieszały z robot­
nikami. którzy przychodzili do 
Komitetu Wojskowo . Rewolu­
cyjnego po rozkazy, po broń. 
Ale karabinów nie było.

Andrej usiadł na jakiejś 
skrzyni obok ustawionego ce- 
kaemu, przy którym stali z rę­
koma w kieszeniach żołnierze 
Jeden z nich wyj^ł garstkę ty­
toniu, przysiadł się na skrzyń’ 
i zaproponował:

— Papier masz? No to da= 
waj. Ja stawiam tytoń.

Andrej wyjął z kieszeni ulot­
kę, która głosiła, że cała wła­
dza przechodzi do Rad, a zie­
mia do chłopów, że zos*aje 
zniesiony wszelki ucisk klas i 
narodów. Ulotka odbita była na 
hektografie nieudolnie, po. 
spiesznie. Litery zamazywały 
się, tworzyły tłuste plamy. Nim 
skręcili grube papierosy, posia­
dacz tytoniu przeczytał uważ­
nie krótkie zdania, jakimi za­
mknięto zasadniczą treść re. 
wolucji.

— Ziemia dla chłopów. Do­
bre. Mówili już u nas o tym. 
Wolność narodów. Także do­
bre. Władwa Radom. Racja. Ra­
dy, to my! — żołnierz stuknął

źle resorowana ciężarówka 
straszliwie rzucała. Strzelanina 
wymiotła ulice z przechodniów. 
Rzadko tylko z wyższych pięter 
czynszowych kamienic wyglą* 
dala zza firanki okna wystra­
szona twarz.

Wagony z karabinami stały
wewn ąf rz wa>rszt.a tó w, 
je wepchnęli kolejarze,

załogę 200 białych oddziałem 
konnej milicji; posłał kompanię 
junkrów z dwema karabinami 
maszynowymi, oraz dwa od« 
działy studentów-.

Taki był stan sił obleganych. 
Rewolucjoniści poza żołnierza­
mi 55 i 85 pułku dysponowali 
rowerzystami i doskonale przy­
gotowanymi politycznie czer- 
wonog-wardastami fabryki Mi* 
chelsona, no i połówką na pla­
cu Strastnym.

Żołnierze stali na placu stwo­
rzonym przez rozszerzenie nie­
regularnego zbiegu czterech u.

dokąd Hc. Wszyscy posiadali karabi*
gdy

czerwonogwardzista Markin od­
krył znajdującą się w nich 
broń. Markin stał teraz, przy 
bramie i opowiadał żołnierzom.

— ...podważyłem górne o* 
kienko. Wsadzam karbidówkę, 
a tu karabiny. Zaraz wtoczyliś­
my Wagony i do komitetu...

Czerwonogwardzista był za­
dowolony z siebie. Znał sytu­
ację i wiedział, że broni po v= 
stancy nie mieli dużo. Te kara­
biny mogły wygrać rewolucję 
w Moskwie. Całą noc rozwoził 
je Piotr i Andrej po wszystkich 
dzielnicach. Następnego dnia

ny, kilkunastu miało zatknięte 
za pasem granaty. Przyszli tak- ' 
że czerwonogwardziści ubrani 
w zatłuszczone smarami ubra­
nia, wysokie, niezdarne papa* 
chy i juchtowe buty, nierzadko 
łatane domowym sposobem. 
Tylko opaski na ramionach by­
ły czyste, widać dopiero co za- 
łóżone, bo plamy stempli były 
czarne, o ostrych konturach. 
Jeden z robotników w znoszo­
nej kurcie z kołnierzem futrza* 
nym, z którego wypadła poło* 
wa sierści, o wąsach czarnych, 
stał otoczony żołnierzami i opo­
wiadał:

mysi wydawał się doskonały. 
Jeden ż 'sąsiednich pałacyków 
magnackich był zakończony 
wysoką spiczastą wieżyczką, 
dosyć obszerną, by pomieścić 
maksima z obsługą. Wieżyczka 
nie miała praktycznego zasto­
sowania i po raz pierwszy od 
jej postawienia miała się do 
czegoś przydać. Piotr z Andre-, 
jem wciągali z jeszcze dwoma 
znajomkami Saszy ciężki ka­
rabin wąskimi schodami. O* 
statni odcinek przechodził nie­
mal w stromą drabinę. Pierw* 
szy dostał się na górę Piotr i 
ostrożnie wyjrzał, junkrów wi­
dać było jak na dłoni. Leżeli 
Za stalową osłoną maksima na 
lekko spadającym w dół dachu. 
W ten sposób miel} niemal ca­
ły placyk pod obstrzałem.

Trwało jeszcze z pół godżi* 
ny nim rozdano między oddzia-- 
ły zadania i wytłumaczono có 
każdy ma robić. Półkampanią 
miał dowodzić Sasza. Znaleźli 
się w niej także Andrej i Piotr, 
teraz już niemal przyjaciele.

Żądło swego maksima wysu» 
nęli zza drzewa, uprzednio u- 
pewniwszy się, czy nie mogą 
się dostać pod kule białych. 
Po lewej stronie ciągnął «i,e 
bulwar Twerski, wzdłuż które* 
go rosły stare, kilkudziesięcio­
letnie kasztany. Sypały się s 
drzew ostatnie liście, zżółkłe, 
martwe, a wiatr ciągnął przej* 
mujący. Karabin maszynowy 
białych kosił strumieniem po­
cisków po drzewach i liściach, 
siekł zeschłe badyle kwiatów, 
które posadził ogrodnik miej*

— Widać ich. Prędzej, towa- -ski mimo wojny i rewolucji, 
rzysze. ’ Na placu Strastnym wpaks -

Jeden z żołnierzy pobiegł z wano w gardziel działa «««•

życie nowe, nieznane bez
carów’, książąt i fabrykantów. 
W Moskwie bolszewicy zdoby­
wali coraz więcej popularności 
zarówno wśród robotników, 
jak żołnierzy garnizonu. Puł­
kownik Riabcew, dowódca 
wojsk w Moskwie, oficer car- 
sk‘, sprytny j przebiegły,.dobrze 
znał nastroje swych podko. 
mendnych. Pod różnymi pozę* 
rami odebrał kompaniom broń, 
przechowując ją pod strażą 
najbardziej pewnych oddziałów’ 
mc -kiewskich.

Żołnierze bez broni, z najbar- 
tóziej odległych dzielnic, szli 
teraz ulicami, Szynele miel; po­
rozpinane i czapki zsunięte na 
tył głowy.

Andriusza szedł w tych sze­
regach. Nie miał karabinu, ale 
w kieszeniach ciążyło kilka­
dziesiąt naboi i dwa granaty. 
Każdy z nich wystarczyłby na 
pół plutóna białych. Granat był 
bówiem opasany bandażem 
blachy, pod którą wepchnięto
pokrajane kawałki 
Gdy taki pocisk

gwoździ.

rano dowiedzieli się, że z żoł- — Czekamy na podwórzu fa- 
nierzy ich pułków -- 55 i 85 bryki.'a tu j.aki-ś hałas na ulicy.
formuje się oddział bojowy. Po- Wybiegam przęd bramę, pa 
szli więc przed Radę.

Brudne, gęste chmury pokry
ły niebo i ciążyły 
jesiennym dniem, 
że będzie padać 
Śnieg. W Radzie

nad szarym, 
Wyglądało, 

deszcz luli 
pracowano

się dłonią 
ognia!

Wolkow 
Chroniąc

w pierś. — Daw.-.j

wvciągnął zapałki, 
płomień od wiatru,

pociągnęli gryzącego dymu, bo
w żołnierskiej 
cięż nie tylko 
madził.

— Ty dawno 
gadnął Andrej.

kieszeni prze, 
tytoń się gro-

służysz? — za-

— Ja? żołnierz zsunął
czapkę na czoło. — Od czter­
nastego roku. Trzy lata na 
froncie. Na brzuchu wszy mnie 
tak gryzły, aż blizny zostały.... 
Nie wierzysz?

— Zostaw, zostaw, nie poka» 
zuj. Bez tego wierzę.

— No to wiedz, że tego wo­
jowania mam już dosyć. Powo­
juję jeszcze za Rady, żeby się
z tymi carskimi wszami 
nało, a potem wracam. 

— Skąd pochodzisz? 
— Z Białegostoku. 
— Polak?
— Polak.
Ciemne oczy Andre ja patrza- 

ły na żołnierza, a myśl praco-

przy zapalonych światłach, u- 
zbrojeni ludzie kręcili się po 
wszystkich' pokojach, żołnierza, 
cywilni, czerwonogwaidzlśi'. 
Kilka ubikacji zajmowany cii 
przez Komitet Wojakowo-Re- 
wólucyjny; strzeżonych było 
wartą.

Plan walki z wojskami Riab*

trzę, baby trzymają za poły ja- 
' kiegoś jegomościa. Wyglądał 
> ani na białego, ani na czerwo- 
■ nego. Ot taki nijaki. Szary.,. 
1 tfu! Wyrywa się babom, więc 
' my do niego. Cóż to towarzysz- 
- ki? A one drą się jedna przez 
k drugą. Szpieg! Korniłowiec. 
• Takie te nasze kobiety, takie...

Robotnik obtarł usta wierz- 
1 cham dłoni i przygładził z za* 

dowoleniem wąsa.
* — No i co dalej było, gadaj!

— przypomniał żołnierz z wy-
cewa był z grubsza gotowy. 
Starcia zbrojne już się zresztą 
zaczęły. Strzelano do szkoły A- 
lek siej ewsk lej, huczało jakieś 
działo na Lefortowie, a na plac 
Strastny żołnierce razem z 
czerwonogwardzistami ciągnęli

pchanym do ostatnich 
chlebakiem.

— Mv, cacusia na 
Trzymaj ręce do górv 
taki owaki, tfu? On się
jak galareta, a ja mu

granic

muchę, 
bratku, 
trzęsie

pa
zuchę. Biały się zwija i kręci

połówkę. Miała ona 
pociskami budynek 
miasta na bulwarze

nadziewa ć 
naczelnika 
Twetskim.

Ja mu byka w bok. Cicho tv

kły pocisk z miedzianymi koł­
nierzami pierścieni,

— Ognia!
Piotra oślepił krwaw? błysk,

powrotem i przyciągnął stół, 
na którym ustawiono maszy, 
nówkę. Tylko czubek lufy wy­
dostawał się przez wybite

przypadkową kulą małe okien- huk, a potem patrzał, jak z dnn
■ i pi ego- pi ętra gmachu obsypy-ko. 1

— No, Andriusza białych na w?4 się tynk i kPrz.

wała gorączkowo nad prak­
tycznym zastosowaniem dopiero 
co słyszanych haseł pełnych 
słów, których dokładnego sensu 
jeszcze zupełnie nie zgłębił.

— To wy, Polacy, teraz bę- 
dziecię się somokreślać? Tak?

— Ano.
1— I burżujów wypędzicie?
— Wypędzimy.
— Ty morowy chłop! — wy­

krzyknął Andriusza. — Jak ci 
na imię?

— Piotr Cwiertniak. Pietia. 
rozumiesz...?

— Rozumiem. No to my za te ź 
nasze Rady!

Andrej Wołkow sięgnął pod

odłamki rażą bardzo niebez­
piecznie. Andrej nauczył się 
tego od żołnierzy na froncie, 
którzy niedostatki amunicji ar­
tyleryjskiej pokrywali, gdy 
wróg był blisko, takimi właśnie 
domowej roboty szrapnelami.

Na. widok żołnierzy kupcy z 
hałasem zamykali sklepy. Na 
chodnikach zatrzymywali się 
ludzie — z wyglądu mieszczą* 
nie, inteligenci, których trapiło 
niepokojące pytanie: „W jakim 
kierunku się taka siła maszeru­
jących kolumn obróci"? Do od­
działu. w którym szedł Woł­
ków, podszedł mężczyzna w 
paletku z futrzanyrg kolnie- 
rzem, noszący binokle w czar* 
tej oprawie.

—Gdzie to maszerujecie, wo­
jacy. Na miting?

wybuchnie, szynel, gdzie nosił na pasku
zawieszony chlebak, 
granatów schował tam 
spirytusu, owinięty w 
by się nie potłukła. Z
wyciągnął mały cynowy kube­
czek. jaki nosili w polu carscy

Oprócz 
butelkę 
szmaty, 

kieszeni

wyrów rai

sobacza synu! Sięgam, a tu bi­
buła kontrrewoluerjna.

— A to qad. Ulotki rozrzucał 
*— przvqadna.ł żołnierz.

— Co ty. pleciesz? Na Preś* 
ni białą bibułę rozrzucać? — 
oburzył się czerwonogwardzl- 
sta, —• Dobre sobie. Gadał tvl* 
ko. Agitował niby babv, -żeby 
mężów nie puszczały do rewo­
lucji a do łóżek, pod piernaty. 
To one go za połr. Pogryzły, 
przeklęte, codramały i do Ko- 
mitetu. Kobita jednego od Mi- 
chefeona. rozdziawiła aebe i do 
niego: „Jak ty przeciw Radom, 
to ?a burżujami, przeciw nam. 
Tłumacz sie z tego bratku w 
Komitecie...!'

— A to uświadomione bab* 
ska — $tw:erd?ił z ukontento­
waniem żołnierz z wrochanrro
chlebakiem widać, żeście
gruszek w popiele nie zasypali.

Czerwonocrwąrdz^ta wypiął 
nierś w poczuciu, że w tej ro­
bocie i jego udział tkwi. Coś 
chciał ’esacze toiwiedzieć. lecz 
z dachów’ wwmkiego domu 
gruchnęły strzały.

—- Do brarą. do bram!. — 
kr^-czano naokoło.

Na nr.iekaiących szpalr się 
kule Jeden z żołnierzy leżał 
na środku placyku. Ręce miał 
skurczone pod siebie, . jakbz

‘^ohciał zasłonić m:e-sce, gdzie 
kule biah-ch rozdarły mu'dało. 

N7 chodnika ciekła na asfalt u- 
’:cv struna krzeonącej od raźni 
krwi. Kilku innych także ober-
wało.

oficerowie i nalał 
tusu.

Wokół siedzących 
gromadka żołnierzy, 

— No dawaj nam 
wiedział jeden.

Andrej butelki by

doń sp:rv

zebrała się

też! — po.

nie urato­
wał, gdyby od strony budynku

Bvł to ogromny gmach, któreg; 
tyły wychodziły na Wielki 
Mały zaułek Gniezdnikowski. 
a więc niemal o krok od ser 
rewolucji proletariackiej w Mo­
skwie — Komitetu Wojskowo- 
Re wołucy jn ego. Pułk own i ko wi 
Riabcewowi nie można było od-

chylić 
można, 
la się

Jednemu z robotników 
strzaskała rękę. Wy*
się z bram 
bo od razu 
masz mówka.

nie bvło 
oóz”wa =
Żołn>-

Rady nie przybiegł ktoś z Ko-'mówić talentów wojskowych
mitetu Wojskowo * Rewolucyj* 
nego.

— Towarzysze! •— wołał — 
jedziemy po karabiny.

— Hurra!
W okolicy Kremla pracowa­

ły już makeimy, rzucając w

Znał się on na swojej carskiej 
służbie dobrze. Dlatego rozu­
miał. że obsadzenie gmachu i 
zagrożenie ośrodkowi kierowni- 
czemu powstania jest sprawą 
pierwszorzędnej wagi. Wzmoc­
nił więc i tak dobrze uzbrojoną

r?e próbowali strzelać zza fu­
tryn okien. Jun.krźy umieścili 
':e ;ednak na dachu za nadhu 
Mówkami, więc z dołu nie spo­
sób było ich trafić. Do Andreja 
Wolkowa podbiec! !eqo towa­
rzysz z osiemdziesiątego piąte­
go pułku Sasza Biełgow.

— Andriusza —- wołał — za- 
b:eraj ze czterech i maksima 
Wykurzymy junkrów Przej- 
dzmmy tyłami i na nich z góry!

Żołnierz był podniecony

muchę, — zakomenderował Sa­
sza.

Piotr założył taśmę, Andrzej 
wprowadził pocisk do lufy 
i nacisnął spust Pierwsza 
seria zmiotła dwu junkrów. 
Dwaj pozostali rzucili się do 
otwartego wyłazu, lecz Andriu­
sza natychmiast przeniósł o5 
gień.

— Wal, nie żałuj, nie żałuj 
— gorączkował się Sasza.

Jeszcze jeden junkier pod­
niósł się z dachu i biegł do 
włazu. Czerwony cekaem za­
gdakał, lecz o ułamek sekundy 
za późno — biały zniknął w 
czeluści o-tworu.

— Trzymaj pod ogniem. Re* 
szła za mną.

I pobiegli na dół. Na placyk 
wysypali się już-,żołnierze. An- 
driusza widział przez okienko, 
jak zbierają się wokół Saszy, 
a potem gromadą biegną do 
bloku domów, .skąd padały 
strzały. Kilku zostało na chod­
niku trzymając pod p-chsmi 
karabiny. Trwało kilka chwil 
nim wyprowadzono jedynego 
ocalałego junkra. Trzymając 
ręce podniesione do góry szedł 
w gromadzie popychających go 
kolbami rewolucyjnych żołnie­
rzy. Przed nim kroczył Sasza 
i głośno krzyczał.

— Zostawcie go. Gad ftam 
nie umknie, ale trzeba do szta­
bu. Co się pchasz, głupi — 
ryknął do napierającego, star­
szego- żołnierza — białego nie 
widziałeś?

— Czego prowadzić. Łupnąć 
w łeb i po kłopocie.

— Nie wolno! Sztab mus? 
mieć języka. Rozumiesz głu­
pia pało? Strontegiji nie zna, 
a mądruje się jak sztabskapi­
tan. Rozejdźcie się towarzysze, 
bo jeszcze niejednego junkra 
będziecie oglądać. Nie ma na 
co patrzeć.

Sasza Biełgow rozkazał dwom 
żołnierzom odprowadzić jeńca 
do Rady, a trzem dalszym 
znieść na dół karabin maszy­
nowy’ Andrluszv. Tymczasem 
na plac przyszli delegaci Ko­
mitetu. Podeszli do Biełgowa i 
klepali go po plecach.

— Dobrzeście się spisali, do­
wódco.

— Jakby inaczej zadarł

Jeszcze raz!
Gruchnęły czerwone maksl- 

my. Piotr leżał niedaleko ma- 
szynówki i wybierał karabinem 
co bardziej lekkomyślnych jun­
krów, którzy w czasie strza­
łu wychylali się z okien. By­
ła druga godzina w południe. 
Do czwartej bez przerwy pra­
cowała połówka n» placu 
Strastnym posyłając co trzy 
minuty pocisk na białych. W 
gmachu czerniały dziury od 
detonacji, na, ostatnim piętrze 
powstał pożar. Dym walił czar­
ny, a z najwyższych okien, 
pod samym strychem, wychyla­
ły .się brudne języki płomieni. 
Powstańcy słyszeli okrzyki 
bb-lych gaszących pożar. Sasza 
Biełgow cofnął się do dowo­
dzącego akcją delegata Komi­
tetu Wojskowo-Rewolucyjne- 
g°- *

—■ Towarzyszu dowódco. 
Trzeba atakować. U białych
panika. Gęściej tylko z 
lówkj 1 szturmem,

— Dobrze, dobrze. Nie 
rączkuj się tylko. Uważaj

POr

?O' 
te- 
od-raz: po drugiej stronie leży 

dział czerwonogwardzlstów.

swoim planem. Istotnie, po- żołnierza.

Sasza głowę do góry — i bez 
oficerów znamy się na stron- 
tegip. j

— Ot, znaleźliśmy sobie stra­
tega — zakpił sobie jeden z 
przybyłych, ale zamilkł zoba­
czywszy spojrzenie młodego

OnJ pierwsi szturmują. Jak 
wypadną, trzymaj pod ogniem 
okna, Nie popuść ani na chwi­
lę. A potem ruszajcie.

Połówka zwiększyła ogień. 
Granaty uderzały teraz jeden 
za drugim. Biły w mury, roz­
pruwały cegły, wyrzucały od­
pryski aż do oblegających, 
Andriusza, nie żałował taśmy. 
Nadchodziło pierwsze dotknię­
cie zmierzchu, który zasnuwał 
mgłą przedmioty, oddalał je 
od odzu, zamazywał. Po dru­
giej stronie rz.ęki płonął dom. 
Spośród ostrych dachów strze­
lał ku niebu słup dymu w któ­
rym odbijały się słabe reflek­
sy ognia.

Czerwonogwardziścl wypadł! 
tak nagle, że nawet Andriuszą 
to zaskoczyło. Przeskoczył! 
progi bulwaru i krzycząc puści­
li się prosto na gmach, Andrlu- 
sz^ walił ciągłym ogniem po 
oknach, po dziurach od grana­
tów artyleryjskich. Biali zasko­
czeni gwałtownym atakiem yi* 
późno wzięli się do obrony. 
Większość oddziału umieścili 
poprzednio na pierwszym pię­
trze, a parter był słabo obsa­
dzony. Kolby czerwonych po­
szły w ruch. Słabe, pospieszną

(Ciąg dalszy na stronie 2)



Opowiadanie I 
majora WOLKOWA Trochę o dziwach ludzkiego ciałaI

(Dokończenie ze strony 1) Starł się z młodym oficerem, 
zabezpieczenie okien deskami, Naokoło kule 7 tłukły w maj- 
szafami i innymi meblami ------ ' •
puściło podsilnymi uderzenia­
mi robotników. W otwory rzu-

mury, w posążki gipsowe, któ-

cano najprzód granaty, a potem 
siebie. Wszystko trwało kilks- 
naście sekund. Sasz* pchnął 
swoich na pomóc czerwono- 
gwardzistom.

— Hurra! Hurral — rozdzie* 
rali gardła.

Przez wybite otwory krzy­
cząc głośno wlewali się żoł­
nierze — spiętrzoną fala rewo­
lucji. Bla’i opanowani w pierw­
szej chwili paniką zabarykado­
wali się na pierwszym piętrze. 
Cztery klatki schodowe były 
bronione karabinami maszyno­
wymi.

Piotr wdarł się zaraz za Bieł- 
gowem. Ogłuszające ujadanie 
cekaemu zatrzymało ich w sza­
lonym impecie. Stanęli za za­
łomem ściany, w wielkim hallu 
wyłożonym płytami białego 
marmuru z szarymi 1 czerwo­
nymi żyłkami. W połowie wy­
sokości n* półpiętrze leżał za­
bity przed chwilą gwardzista. 
Krew barwiła biały marmur 
schodów, Wypadły z ręki kara­
bin stoczył się na ostV.nl, naj­
niższy stopień. Wyżej iść nie 
było można.

Piotr zniknął, a wróciwszy 
odszukał Saszę.

— Jest przejście. Kuchenne. 
Junkrzy nie pilnują, ale maksi­
ma się nie przeciągnie. Wez­
mę kilku i granatami w bia­
łych. Ty atakuj wtedy z dołu.

Krętymi schodami, do któ­
rych wejście prowadziło z nleo 
świetlonej sieni, wdarli się na 
pierwsze piętro. W kuchni,‘u- 
krycl za piecem czatowali 
junkrzy. Piotr trzymał w rę­
kach granat. Zamachnął się — 
1 rzucił.

— Naprzód! Naprzód! — 
darł się, gdy wybuchy rzuciły 
Ich do tyłu.

Przez zburzoną kuchnię 
wbiegli na korytarz. Znów to­
rowali sobie drogę wybucham! 
granatów. Obsługa białego 
cekaemu próbowała odwrócić 
kierunek luf^. Pierwsze kop­
nięcie wybuchu rozgniotło 
dwu białych o ścianę.

— Jeszcze! Rzucaj! — krzy­
czał Piotr nacierając z nas^ 
dzonym na karabin bagnetem.

rych tu było pełno, strącały 
sztukaterię. Oficer odrzucił na­
gle szablę 1 nim Piotr zdążył 
go pchnąć bagnetem wyrwał 
zatknięty za pasem nagan. Ku­
la szarpnęła ramię żołnierza, 
które natychmiast zwisło bez­
władnie. Oficer skierował broń 
przeciwko nadbiegającym czer-
wonogwardzistom, lecz je­
den z nich plunął na niego z 
karabinu. Kula zwarła porucz­
nika białych na ziemię...

Słońce już zaszło 1 rzucało 
czerwony blask na brudne, 
niezmienione od trzech mie­
sięcy firanki. Major wypalił w 
czasie opowiadania kilka pa­
pierosów, w czym mu sekun­
dowałem, więc pokój pełen 
był dymu. Otworzyłem okno.

— Czy już więcej nie spot­
kaliście Piotra Cwiertniaka? — 
zapytałem majora.

— Dość długo utrzymywałem 
z nim kontakt. Był w szpitalu 
ale rychło wrócił na front. 
Ostatni ran widziałem s4ę z 
nim pod Carycynem. I wtedy 
zostawił swój adres w Białym-

f^złowiek jako istota orga- 
niczna podlega wszyst­

kim prawom przyrody, tak fi­
zycznym, jak chemicznym i 
biologicznym; w budowie czło­
wieka można zauważyć zasto­
sowanie praw fizyki, zwłasz­
cza mechaniki, statyki i hy­
drauliki. Całe życie człowieka 
jest właściwie procesem bio­
chemicznym, którego poszcze­
gólne przejawy można bardzo 
łatwo wykazać w trawieniu, 
oddychaniu itp.

Szkielet jest jakby ruszto­
waniem, na którym opiera się

takie zjawiska jak rozmięk-
czenie kości, płaska 
skutek opuszczenia 
nia, przekształcenie 
klatki piersiowej,

stopa na 
sklepie- 

czaszki i
a przy

ciało ludzkie, przy czym moż­
na tu zauważyć formy uznane 
od wieków przez wszystkich 
architektów za najlepsze. 
Sklepienie czaszki można po­
równać do łuku z kopuły ro­
mańskiej, ustawienie beleczek 
kostnych w nasadzie kości u-

gwałtowniejszych ruchach ze­
rwanie wiązadła.

Naczynia krwionośne pod­
legają stałemu parciu krwi i 
dzięki elastyczności tych ścia­
nek u osób młodszych wytrzy­
mują ciśnienie nawet do 20 
atmosfer. Aby sobie uzmysło­
wić tę wytrzymsłość należy 
zaznaczyć, że ciśnienie kotła 
przeciętnej lokomotywy jest 
za słabe, aby spowodować pę­
knięcie tętnicy dogłowowej 
człowieka o grubości nie wię­
kszej niż ołówka. Oczywiście 
z upływem lat wytrzymałość 
ta znacznie maleje, a w pode­
szłym wieku ścianki naczyń 
krwionośnych tracą elastycz­
ność i stają się tak kruche, że 
z łatwością pękają.

Zarówno fizyka jak i che­
mia ma szerokie zastosowanie 
na wszystkich odcinkach ciała 
ludzkiego, przenika do posz­
czególnych komórek organicz-

trza, tutaj też następuje utle­
nianie drogą osmozy gagowej.

Ale aby uchwycić wystar­
czającą dla organizmu ilość 
tlenu trzeba utleniać powierz­
chnię stosunkowo wielką a 
wynoszącą nawet do 3840 nń 
Odpowiednio wielką powierz­
chnię dają krwinki, które acz­
kolwiek posiadają jedynie 
0,007 mm w przekroju, to je­
dnak rozmnażają się w ustro-
ju człowieka do 
nei cyfry 25 b lionów. 

Każda krwinka

zawrot-

stanowi
więc jakby oddzielne labora­
torium, w którym zachodzą 
tak istotne dla życia ludzkie­
go procesy chemiczne; to sa­
mo można powiedzieć o pro­
cesach trawienia i innych 
przemianach w ciele'1 ludzkim.

W sumie każdy organizm 
ludzki posiada około 55 mi-

W

dowej odpowiada 
tyku, w stawachstoku. To znaczy, może nie .

dość dokładnie powiedziałemM formy kuliste
podał nazwę wioski, gdzie je* 
go rodzice klegali biedę na 
małyft gospodarstwie. Nigdy 
do niego nie pisałem, ale te­
raz, przed rokiem, gdy Biały­
stok był wyzwolony, pojecha­
łem do tej wsi. Cwlertniak? — 
pytali mnie ludzie — „Jego 
dawno tu nie m*. Umarł". Nie 
dałem za wygraną. „Ale Piotr 
Cwlertniak, jego syn. Może 
wiecie, gdzie on przebywał?" 
Większość wzruszyła ramiona­
mi, nie wiedziano. Wreszcie 
ktoś powiedzie.!: „Nie ma to­
warzysza Cwiertniaka. Był w 
partyzantce na Lubelszczyzn!® 
1 gdzieś pod Janowem osaczyli 
ich. Zginął...'* Tyle się o nim 
dowiedziałem.

Major Andrej Slepanowlcz 
Wołkiow powiedział ostatnie 
słów* z żalem. Czułem, że wo­
łałby swoje burzliwe, rewolu­
cyjne lata młodości, wspomi­
nać ze starym towarzyszem 
broni. Dlatego nie przerywa­
łem jego milczenia.

JANUSZ L1KOWSK1

bloki obrotowe;

zarysom go- 
znajdziemy 

i zawiasowe 
miednica i

stopa ludzka przypomina łuki 
zbudowane z poszczególnych 
kamieni ściętych klinowo.

Tam gdzie zachodzi konie­
czność ruchu powstają umoc­
nione wiązadłami stawy, któ­
re odgrywają ważną rolę w 
organiźmie i z tego względu 
są zabezpieczone przez naturę 
przez nadzwyczajną moc wią­
zadeł.

I tak w stawie biodrowym, 
dźwigającym cały ciężar tuło-
wia, są one tak spoiste, że
wytrzymują wagę 360 kg, kil­
ka wiązadeł razem wziętych 
potrafi oprzeć się naciskowi 
do 1000 kg.

Nie zawsze jednak kości, czy 
wiązadła mają jednakową 
moc przez całe życie człowie­
ka. Pod wpływem chorób, sil­
nego osłabienia czy starości 
zarówno kości jak i wiązadła 
wiotczeją i to nawet do tego 
stopnia, że mogą spowodować 
Osłabienie sklepień i łuków. W

liardów komórek 
nych, za pomocą 
wchłania pokarmy

trawien- 
których

rozpusz- tralnej

płynów, a palacze nawet do 
500.000 papierosów.

Olbrzymią pracę spełniają 
również i nerki, które w cią­
gu 70 lat przefiltrują około 40 
ton moczu.

Najwięcej zainteresowania 
budzi niewątpliwie mózg, któ­
ry można porównać do cen-

Oddychanie na przy-nych.

czone sokami trawiennymi.
W jelitach bowiem o długo­

ści 9 metrów na każdym cen­
tymetrze śluzówki znajduje 
się około 3.000 kosmków, z 
których każdy posiada około 
3.000 komórek trawiennych.

A pokarmów tych konsu­
mujemy w ciągu życia nie­
mało. Według obliczeń w cią­
gu 70 lat życia człowiek kon­
sumuje przeciętnie sto kilka­
dziesiąt ton żywności, a więc 
średnio 15 wagonów pożywie­
nia, w tym około 30.000 kg 
jarzyn i owoców, 12.000 kg 
Chleba, 6.000 kg mięsa i ryb 
4.000 kg cukru, 2.000 kg tłusz­
czu, 5.000 kg jaj, 40.000 litrów

kład polega na wytwarzaniu 
we krwi tzw. oksyhemoglobi- 
ny, roznoszonej przez czerwo­
ne ciałka krwi po całym u- 
stroju. Proces ten rozpoczyna, 
się w płucach, gdzie krwinki

wyniku tego występują np. stykają się z tlenem powie-OD CZAJKOWSKIEGO DO SZOSTAKOWICZA
Współczesna twórczość mu­

zyczna Związku Radzieckiego 
to dla nas jeszcze wartości 
kulturalne raczej bardzo mało 
znane. Wprawdzie na poznań­
skich afiszach koncertowych 
pojawiają się — od czasu do 
czasu — nazwiska Prokofiewa 
Szostakowicza (symfonie), Cha­
czaturiana (suita „Gajane1* i 
Koncert no fortepian), ale ca­
łokształtu tego wspaniałego 
dorobku nie ogarniamy ani w 
jednej setnejI O osiągnięciach 
1 doświadczeniach takich twór­
ców jak Mur^lell, Kabalewski, 
Miaskowski, Krein, Szebailn, 
Chrennikow, Dzierżyński 
Szczerbaczew, Rewucki, Aszra- 
fl. Arutunian, Levlna Itd. — 
dowiadujemy się tylko z prasy 
— a czasem łapiemy coś przez 
nieocenione radio.

Sztuka sowiecka to długie 
dziesiątki nieprzeciętnych ta-

nla brak kontaktu sztuki z od­
biorcą — przez czas dłuższy.

Pięknie n* ten temat pisze 
znakomity Dymitr Szostako­
wicz (1949): Wydaje ml się, że 
jeżeli w przeszłości osiągną­
łem sukces, dzięki niektórym z 
moich dzieł, stało się to na 
skutek ich głębokiej łączności 
z życiem mojego ludu. W ka­
żdym wypadku starałem się u- 
silnie o wcielenie w nich wiel­
kich idei ludzkich, idei postę-

rów narodowych XIX wieku. I roku*' Czajkowskiego ! „Sze- 
tak za sztandarowego muzyka herezadę" Rimski-Korsakowa.
uważa się tam Piotra Czajko­
wskiego, autora znanych dobrze 
i u nas symfonii oraz oper.

W ogóle wypada stwierdzić, 
że w repertuarze starszej, hi­
storycznej muzyki rosyjskiej 
orientujemy się dużo lepiej, 
niż w tej porewolucyjnej (od 
roku 1917). Np. „Eugeniusza 
Oniegina" Czajkowskiego od 
kilku już lat podziwiamy w O-

lentów 1 tysiące utworów.
Wszystkie one stanowią nie­
jako nawiązanie do słów Leni­
na: „Nie ma decydującego zna­
czenia w narodzie to co przed­
stawia sztuka dla grupy kilku­
set speców. Sztuka jest wła­
snością ludu, jej korzenie po­
winny wrosnąć do głębi masy 
ludowej. Sztuka musi być zro­
zumiała dla tych m^s, kocha­
na przez nie. Powinna jedno­
czyć wzruszenie, myśl i wolę 
tych mas i podnosić je na co­
raz wyższe poziomy".

We współczesnej muzyće ra­
dzieckiej toczyła eię walka po­
między dwoma artystycznymi 
koncepcjami: formalizmem a 
realizmem. Według formali- 
etów muzyka to tylko sztuka 
dla sztuki, forma abstrakcyjna. 
„Naród w odniesieniu do mej 
muzyki jest terminem ilościo­
wym, którego nigdy nie blorę 
w rachubę" — oświadczył 
wrę'cz szef światowego moder­
nizmu Igor Strawiński. Teorie 
realistów mówią Inaczej: mu­
zyka może korzystać ze zdoby­
czy eksperymentatorów. »le 
musi 1 powinna wyrażać ludz­
kie uczucia 1 służyć masom lą­
dowym. Nie jest do pomyśle*

M. MusorgskJ Szostakowicz

pu, opierających się n* pozyty­
wnym podejściu dcTżycia. A 
przeciwnie: kiedy traciłem łą­
czność z Judem — doznawałem 
niepowodzeń. Utwory moje 
znajdowały oddźwięk tylko w 
ciasnym kolę rafinowanych 
muzyków, lecz nie wywoływa­
ły echa w szerokich masach 
społeczeństwa.

Realistyczna estetyka muzy­
czna ZSRR kładzie mocny ak­
cent na pierwiastki emocjonal­
ne. Chce przemówić do słu­
chacza monumentalnością for­
my 1 rozmachem treści. Pra­
gnie dawać głębokie przeżycia 
estetyczne ludziom pracy w 
halach fabrycznych ! świetli­
cach. W ZSRR ożyw* forma o* 
perowa. Rodzi się nowa pleśń 
masowa. Społeczeństwo ra­
dzieckie szczególną miłością 
otacza swych genialnych mi­
strzów przeszłości, kompozyto-

perze poznańskiej, która po*
n^dto każdego sezonu zaznaja­
mia mieszkańców Poznania 1 
Wielkopolski z jakimś arcy­
dziełem klasycznej muzyki ro­
syjskiej. I tak .premierą „Bo­
rysa Godunowarj ludowego 
dramatu muzycznego, napisa­
nego przez Modesta Musorg- 
skiego (podług tekstu Puszkina) 
stała się wydarzeniem kultu­
ralnym w skali ogólnopolskiej. 
Również ewenementem okaza­
ła się realizacja sceniczna 
„Śnieżynki" Mikołaja Rlmski- 
Korsakówo którego subtelny, 
baśnlarskl styl operowy był 
do niedawna dla kultury pol­
skiej całkiem nieznany.

Zespół baletowy naszego Te­
atru Wielkiego kilkakrotnie 
sięgał już do klasycznego re­
pertuaru rosyjskiego, wysta­
wiając z powodzeniem: „Tańce 
połowieckie" Borodina, „Pory

Brak u nas nut nie po­
zwala pokazać w Operze któ­
regoś z dzieł scenicznych, na­
pisanych w ZSRR — w ostat­
nich 30 latach. A ciekawi byli­
byśmy np. „Zoranego ugoru" 
Iwana Dzierżyńskiego (libretto 
według powieści Szołochowa) 
lub „Wśród burzy" Tlchona 
Chrennikowa (dzieje rewolucji 
październikowej) lub „Wojny 1 
Pokoju" Prokofiewa (na tle 
powieści — epopei Lwa Toł­
stoja).

Na programy Filharmonii 
Poznańskiej wchodzą bardzo 
często utwory Czajkowskiego. 
Musorgsklegp, Borodina, Kalin- 
nikowa,^ Rachmaninowa itd. Z 
najnowszej twórczości grywa 
się u nas głównie kompozycje 
Szostakowicza i Chaczaturiana. 
Ostatnio wykonano uwerturę 
„Przyjaźń Narodów" Gliera. 
Prokofiewa znamy więcej z jego 
okresu formalistycznego (np. 
„Koncert fortepianowy C-dur"), 
choć w tych dniach Z. Górzyń­
ski poprowadził fragmenty z 
„Romea 1 Julii" (utwór napisa­
ny już w duchu socjalistyczne­
go realizmu, wywodzący się z 
II fazy działalności autora „Mi­
łości do trzech pomarańcz"). 
Koncerty kameralne, recitale 
solistów (Artos) przynoszą nam 
drobniejsze formą kompozycje 
mistrzów rosyjskich 1 radziec­
kich (Rubinstein, Głazunow, 
Kabalewski, Szaporln, WiWin)

Pamiętajmy jednak, że to, 
co słyszeliśmy jest właściwie 
przysłowiową kroplą w morzu 
Jak wiadomo ze wszystkich 
sztuk muzyka oddziałuje naj­
głębiej na serce 1 umysł czło­
wieka. Tedy właśnie muzyka 
m* do spełnienia owo szczytne 
zadanie przyczynienia się do 
pogłębienia przyjaźni między 
Polską Ludową a krajami ZSRR 
— właśnie muzyka dzięki w*r- 
tośę^om, jakie tkwią w sztuce 
rosyjskiej 1 radzieckiej, zdu­
miewającej słuchacza swym bo­
gactwem 1 pięknem.

Kazimierz Nowowiejski

gdzie 
wiada

stacji telefonicznej, 
każda komórka odpo- 
jednemu abonentowi.

Pomiędzy poszczególnymi a- 
bonentami biegną prądy sko­
jarzeń, przeradzające się w 
czynności psychiczne i rucho­
we.

Ciekawe jest również to, że 
szereg cech, jak kształt czasz­
ki, barwę oczu i włosów oraz 
wiele zniekształceń dziedziczy 
człowiek z pokolenia na po­
kolenie. Wiedząc o tym można 
w pewnym stopniu wpływać 
na wygląd przyszłych jedno­
stek, w coraz większym stop­
niu kierować dobrem jedno­
stek i pokoleń.

(opr. Bro-Lis)

Nad czym pracują
poznańscy poloniści
Z pracowni naukowych polo­

nistów poznańskich wyszło w 
ostatnim czasie kilka prac, któ­
re wzbogaciły powojenny doro­
bek polskiego literaturoznaw­
stwa o szereg cennych pozycji. 
Inne prace są w przygotowa­
niu. Wobec słabego na ogół 
udziału środowiska poznańskie­
go w ruchu wydawniczym, fakt 
ten tym bardziej zasługuje na 
podkreślenie.

Prof. R. Pollak przygotowu­
je dla Biblioteki Narodowej 
Zakładu Narodowego Im, Osso­
lińskich „Goffreda abo Jeruza­
lem wyzwoloną" Piotra Kocha­
nowskiego, Stanisława Hera- 
kllusz* Lubomirskiego „Wybór 
pism" oraz Samuela Twardow­
skiego „Satyra" 1 „Dafnls". O- 
statnlo w Bibliotece Narodo­
wej ukazał się J. Kitowicza 
(mieszczanina pochodzącego z 
Wielkopolski) „Opis obycza­
jów za panowania Augusta 
III", gruby 600-stronicowy tom 
w nowym opracowaniu prof. 
R. Poliaka. Wydanie obejmuje 
po raz pierwszy cały tekst pre­
parowany dotychczas tenden­
cyjnie 1 stosownie do potrzeb 
nauki burżuazyjnej. O ile trzy 
pierwsze pozycje tyczyły wie­
ku XVII, ostatnia odnosi się 
już do wieku XVIII. Ukazał 
się również w druku referat 
prof. Poliaka ze zjazdu poloni­
stów w Łodzi nt. „Periodyzacjl 
literatury".

Z okresem „Oświecenia" 1 
z romantyzmem XIX wieku łą­
czą się prace prof. W. Kubac­
kiego. Czasów tych tyczy aż 
7 prac wydanych w tym roku, 
względnie przygotowanych do 
druku. Z nurtem postępowym 
wieku Oświecenia łączy się 
wydawnictwo „Monachoma- 
chil" 1 „Antymonachomachii" 
Ignacego Krasickiego z nowym 
wstępem krytycznym, podkre­
ślającym 1 wyjaśniającym zna­
czenie tej pozycji w literaturze. 
W najbliższym czasie ukaże

śclą. Ostatnia praca jest rezul­
tatem naukowym wycieczki 
prof. W. Kubackiego w 1949 
r. do ZSRR. W. Kubacki przy­
gotowuje również nowe, kry­
tyczne wydanie „Lilii Wene- 
dy'* J. Słowackiego i „Marli" 
A. Malczewskiego. Z okresem 
pozytywizmu łączy się wyda­
wnictwo „Pism wybranych" 
A. Świętochowskiego w 3 W 
mach. W. Kubacki, autor 
„Krzyku jarzębiny", wystawio­
nego przed dwoma laty w „Te­
atrze Polskim", napisał ostat­
nio nową sztukę, osnutą n* tle 
wypadków powstania kościusz­
kowskiego w Warszawie, pt; 
„Jakobińskie gniazdo".

Z pierwszym wydaniem kom­
pletnym pism Bolesława Prusa 
związana jest działalność nau­
kowo - wydawnicza prof. Z. 
Szweykowskiego. Pod jego re­
dakcją ukazały się ostatnio 
„Studia literacko - artystyczne 
1 polemiki" B. Prusa jako tom 
29 wydania zbiorowego. Ostat­
nia pozycja zawiera materiał 
dotychczas w wydaniach książ­
kowych nieznany, wydobyty z 
czasopism. Na daleką metę za­
krojony jest plan pierwszego 
pełnego wydania „Kronik" B. 
Prusa. Niebawem ukaże się w 
druku pierwszy tom tego wy 
dawnictwa z komentarzem prof.. 
Z. Szweykowskiego, nakła­
dem „Książki 1 Wiedzy*'. Ca­
łość ma objąć 20 tomów.

Poza pracami własnymi prof. 
Pollak i prof. Szweykowski 
prowadzą na zlecenie Instytutu 
Badań Literackich prace kolek­
tywne nad reedycją „Literatu­
ry Polskiej" G. Korbuta. Sto­
sownie do swych specjalności, 
prof. Pojlak kieruje pracownią 
literatury staropolskiej, nato­
miast pracownia prof. Szweyko­
wskiego gromadzi materiały z 
okresu pozytywizmu l Młodej 
Polski. Ze względu na wagę 
reedycji G. Korbuta, Instytut 
Badań Lterackich uruchomił

- podobne pracownie przy wszy-
slę na pólkach księgarskich stklch uniwersytetach 
nakładem „Książki 1 Wiedzy" Szczególnie blisko’ z tere; 
studium pt, „Monachomachla , nem poznańskim 1 dziejami ro- 
przed sądem potomności". Z......*- ................. -
kolel należy wymienić kilka 
prac związanych z twórczością 
A. Mickiewicza: w Wydawni­
ctwie M. Kota ukazało się stu­
dium na temat III części Dzia­
dów pt. „Arcydramat Mickie­
wicza". Prof. Kubacki przygo­
tował poza tym nowe wydanie 
„Ksiąg narodu i pielgrzym 
stwa", „Żeglarza" 1 „Pielgrzy­
ma" Mickiewicza. Ostatnio w 
Bibl, Nar. Zakł. im. Ossoliń 
sklch wyszło studium pt. „Pal 
mira 1 B-.bilon", w którym au 
tor skonfrontował artystyczną 
wizję Petersburga u Mlcklewi-

mantyzmu w Wielkopolsce 
związana jest praca dr B. Za­
krzewskiego nt. „Publicystyka 
Tygodnika Literackiego". Ksią­
żka ukaże się nakładem Pań-

cza 1 Puszkina z rzeczywisto- cklch. (W)

stwowego Instytutu Wydawni­
czego. Dr Zakrzewski przygo­
towuje również wydanie anto­
logii poezji proletariackiej z 
lat 1880—1890.

Cenne prace które wymieni­
liśmy, są sprawdzianem akty­
wnego udziału polonistów po­
znańskich w tworzeniu nowe­
go. związanego z zadaniami 
Państwa Ludowego, postępo­
wego kierunku badań litera-’

ostV.nl


Na uroczych wyspach Indonezji,
J J | J | -*^- pojawił się oraz filatelistyki w itd.

f m ... . . . . ...........................I pierwszy na świecie ogóle — Związek . R ,.W śród wielu krajów kolo­
nialnych w których to-

się w wodzie j w wodzie on

ccy się dziś walka o wolność 
Indonezja stanowi przykład 
najciekawszy i najdobitniejszy 
zarazem, W wolnościowej wal­
ce Indonezji o całkowite zrzu­
cenie obcej ,opieki" odzwier­
ciedla się dziś cała skompliko­
wana .problematyka i wszyst­
kie perwikłania taktyczne kam­
panii, jaką prowadzi światowy 
imperializm przeciwko jednej 
trzeciej globu ziemskiego, 
p/zeciw narodom kolonialnym. 
/ Indonezja jest wielkim kra­
jem — 1 900 000 km’ — złożo­
nym z kilku wielkich i paru 
dziesiątek pomniejszych wysp. 
Są to wyspy bardzo urodzajne 
wśród których Jawa zajmuje 
pierwsce miejsce. Jest też naj­
bardziej zaludnioną. Gleba jest 
tam tak wspaniała, że cała ro­
dzina może wyżyć dość zamoż­
nie na półhektarowym gospo­
darstwie, uprawiając ryż. Jawę 
przecina z zachodu na wschód 
121 wulkanów, z których naj­
większy Semoru ma wysokość 
3676 metrów. Wybuchy wulka­
niczne sprawiły, że ziemia pod­
niosła się na wysokość 2000 do 
3000 metrów i wzbogaciły ją 
sole mineralne, które wraz 
e lawą wypłynęły z wnętrza 
ziemi.

Wielkie przestrzenie wyspy 
zajmują pola ryżowe. Ryż sieje

dojrzewa. Na stokach wzgórz 
pola ryżowe są czasem tak 
małe, jak wielki stół kuchenny.

Podróżnik francuski Roge 
Wayan odwiedzili niedawno Ja­
wę i wrażenia jego z podróży 
ogłasza cr.asopismo wieloję­
zyczne >,W obronie pokoju".

krutuje się z chłopów. Prze­
wozi się ich razem z rodzina­
mi na teren plantacji, gdzie 
mieszkają w bardzo prymityw­
nych warunkach. Nawet w 
środkowej części Jawy w rejo­
nach małorolnych, chłopi ho­
dujący ryż od dawna owiąza­
ni są z przemysłem i to w je-

pracujących. Uświadomienie 
polityczne mas chłopskich i ro- 
botniczych spowodowało, że 
ludność malajska zaczęła wro- 
go odnosić się do białych cie­
mięzców, którzy niszczą chleb, 
gdy głodują miliony ludzi.

pierwszy na świecie

„Biali idźcie do domu“.

Od „camera obscura" 
do filmu 

trójwymiarowego
Patrząc dzisiaj na bajecz­

ne filmy kolorowe ani przy­
puszczamy, że doskonała : 
technika dzisiejsza, utrwala­
jąca na filmie ruch, trwają= 
cy ułamki sekund, początka­
mi sięga roku 1500, w któ- i 
rym genialny Leonardo da 
Vinci skonstruował swoją j 
słynną „camera obscura", 
skrzynkę, w której na ma= 
tową szybkę padały promie= 
nie. wpadające przez maleń­
ki otwór, wywiercony w 
przeciwległej ściance. Od­
wrócony obraz, jaki powsta­
wał na matówce, stał się za­
rzewiem niepokoju w umy­
słach twórczych fizyków i 
chemików, którzy próbowali 
obraz ten „postawić na głos 
wie” i utrwalić.

Minęły jednak trzy wieki, 
zanim po raz pierwszy uda­
ło się na miedzianych pły­
tach, pokrytych srebrem, u- 
trwalić obrazy. Między tymi i 
niedoskonałymi „dageroty* 1 
parni” (nazwanymi od wy*

Pierwsze na co zwrócił uwa­
gę Roge Wayan było stwier­
dzenie faktu, że Indonezyjska 
Republika w rzeczywistości o- 

. motana jest siecią pajęczą ka- 
: pitalizmu europejskiego i ame­

rykańskiego. „Życiem tamtej­
szym rządcą, pisze Wayan, trzy 
tajemnicze litery K. P. M. Jest 
to skrót nazwy towarzystwa 
żeglugi holenderskiej, którego 
pełnego brzmienia podróżnik 
nie dowiedział się. Towarzy­
stwo to posiada 300 statków. 
Zmonopolizowało ono cały 
transport morski archipelagu 
Indonezji, a więc Jawy, Su- 

. matry. Borneo i kilkudziesię­
ciu małych wysp. Tylko jedno 
państwo burżuazyjne posiada 
taką flotę handlową, która mo­
głaby wyprzeć K P. M. Są to

go nowoczesnej formie. Do 
ostatnich czasów chłopi obo­
wiązani byli co 5 lat oddawać 
swoje pola ryżowe wielkim 
towarzystwom akcyjnym pod 
zasiew trzciny cukrowej. W 
tzw. martwym sezonie praco­
wali w cukrowniach. Warunki, 
w jakich pracowali chłopi, po­
zwoliły na powstanie silnych 
związków zawodowych i przy­
czyniły się do Uświadomienia 
politycznego mas pracujących.

Gdy w sierpniu 1950 roku 
wybuchł wielki strajk, wzięło 
w nim udział 700 000 robotni­
ków rolnych. Strajk zakończył 
się całkowitym zwycięstwem

brzmi hasło w całym Archipe­
lagu Malajskim. W hotelu Dżo- 
kiakareft. gdzie zatrzymał się 
podróżnik francuski panuje 
od pewnego czasu niezwykły 
ruch. Hotel jest przepełniony 
odjeżdżającymi Amerykanami, 
Holendrami, Anglikami. Wszy­
scy likwidują tu swoje interesy 
i wyjeżdżają.

W czasie pobytu podróżnika 
francuskiego w stolicy Jawy 
wybuchł strajk służby hotelo­
wej. Życie hotelu zamarło. 
Krzesła restauracji, ustawiono 
w piramidy, ogień zagasł w 
kuchni. Zgasła elektryozność. 
Zabrakło wody. Żony dygnita­
rzy holenderskich i amerykań­
skich po raz p:crwszy poszły 
do miasta po żywność i mu- 
siały gotować pożywienie na 
maszynce spirytusowej, prać 
bieliznę i rozwieszać na drze­
wach w parku hotelowym. Ho­
tel przybrał wygląd obozu dla 
uchodźców.

-,Tak.

skon era 
światy“.

pisze podróżnik fran- 
prędzei lub później 
swój żywot obumarłe 

(F. H.)

znaczek pocztowy — 
nikt nie przypusz­
czał, że ten barwny 
skrawek papieru w 
przyszłości przekro­
czy ramy swego za­
sadniczego przezna 
czenia. Czym jest w 
dzisiejszych czasach 
pospolita marka po­
cztowa, bęcąca po­
kwitowaniem pobra­
nej opłaty za czyn­
ności poczty?

Zachwyca nas o- 
na nie tylko pięk­
nem wykonawstwa i 
tematem, harmonią 
barwną, precyzją — 
lecz stanowi zarazem 
niezwykle ważny i e- 
fektowny czynnik 
dydaktyczno pro­
pagandowy kraju,_w 
którym ją wydano.

Czym powinien 
być znaczek poczto­
wy, jako „bilet wi­
zytowy" jakiegoś 
państwa — poucza 
nas niezwykle cieka­
wa „Wystawa Ra­
dzieckich Znaczków 
Pocztowych", zorga­
nizowana w gmachu 
Miejskiej Biblioteki 
Publicznej w Pozna­
niu przy ul. Armii 
Czerwonej 65. Do 
stępna jest ona zwie­
dzającym codziennie 
w godz. od 9 do 19.

Już najogólniejsze 
spojrzeń e na wysta­
wione eksponaty u- 
pewnia nas. że na 
odcinku rozwoju

ogóle Związek
Radziecki ośiągnnł 
wspaniałe rezultaty. 
Imponująca jes*. licz­
ba wydań różnego 
rodzą m marek pocz­
towych w trzech o- 
statnich dziesiątkach 
lat. Wiele z wysta­
wionych znaczków 
to dosłownie arcy­
dzieła swego rodza­
ju. Do tematyczn e 
najciekawszych r.a- 
leża serie: „Muzea 
Stołeczne" i „Gale­
na Tretiakowska". 
Filatelistę zachwyca 
w n ch plastyczność 
obrazu, harmonia 
barw, technika gra­
ficzna i nadzwyczaj 
staranne wykonanie. 
Nie brak na wysta­
wie wielu innych 
kompletów o impo­
nującym poziome 
artystycznym i tech­
nicznym.

Uwidoczniona na 
znaczkach radziec­
kich tematyka sięga 
wszystkich dziedzin 
życia społecznego. 
Odnajdujemy na 
nich symbole proble­
mów społecznych o 
skali krajowej i mię­
dzynarodowej — za 
pośrednictwem zna­
czka popularyzuje 
się hasła umasowie- 
nia kultury, sportu 
walki o pokój, uka­
zuje się osiągnięcia 
w dziedzinie odbu­
dowy, uprzemysło­
wienia, komunikacji.

Już w Rosji car-
skiej istniały znane 
szeroko w świecie 
zbiory filatelistycz­
ne, lecz dopiero po 
Wielkiej Rewolucji 
filatelistyka zaczęła 
rozwijać się u na­
szego wielkiego są-
siadą niespoty-
kanym nigdz e tem­
pie. Po ciężkim o- 
kresie początkowym 
w Związku Radziec­
kim powołano do ży­
cia specjalną organi­
zację, której celem 
było wytyczenie fi- 
latelistyce, nowych 
dróg rozwoju. Na 
jej czele stanął 
„Pełnomocnik dla 
spraw filatelistycz­
nych". I oto dzisiaj 
liczna rzesza filateli­
stów radzieckich 
zrzeszona jest w sto­
warzyszeniach, klu­
bach, a nawet szkol­
nych kółkach filate­
listycznych, wykazu­
jących dużą żywot­
ność. Często organi­
zowane wystawy 
znaczków poczto­
wych oraz innego ro­
dzaju imprezy doda­
ją podniety manii 
kolekcjonowania

Zorganizowana w 
Poznaniu wystawa 
zamteresowała nie 
tylko kolekcjonerów 
i fachowców, lecz 
również szeroki krąg 
mieszkańców — a 
zwłaszcza młodzież.

(Ktys)

Stany 
wagę 
skuje 
ności

Zjednoczone. I tę prze- 
swą Waszyngton wyzy- 
dla trzymania w zależ- 
od siebie zarówno Ho-

Roślina tysiąckrotnych plonów

nalazcy Daguerre), a dzisiej­
szą fotografią droga prowa­
dziła przez fotografię eyL 
wetkową (1839 rok), foto­
kopie na pierwszych papie­
rach fotograficznych (1841 
rok), fotografowanie. na 
szklanej kliszy (od r. 1846), 
nieustannie udoskonalane, aż 
do płyt, czułych na wszyst­
kie barwy. W przyszłym ro= 
ku błona filmowa, zastoso­
wana zamiast szklanych 
płyt, będzie obchodziła swo­
je 65-lecle.

Technika fotografowania 
przeszła w ostatnim ćwierć­
wieczu tak wielką przemla= 
nę, że trudno oprzeć się 
przekonaniu, że próby prze­
obrażenia filmu płaskiego, 
dającego na ekranie obrazy 
ruchome, ale dwuwymiaro­
we, wkrótce dadzą obrazy 
trójwymiarowe, o naturah 
nych barwach. Zostały bo­
wiem już pokonane wszel­
kie przeszkody, które utrud­
niały, czy nawet uniemożli­
wiały fotografowanie w wie­
lu okolicznościach. Mate'iał 
i sprzęt fotograficzny sięga 
po obrazy, zakryte przed o* 
kiem ludzkim ciemno.ścią. 
Nie ma ruchu, nie ma ba.r- 
wy, której by nie można sfo­
tografować. Ostatni etap, po­
konanie trójwymiaru, jest 
na warsztatach fizyków, 
chemików i techników ca­
łego świata. (x)

landii jak j młodej Republiki 
Indonezyjskiej.

W tym tkwi również przy­
czyna. dlaczego Holandia zmu­
szona była przyjąć narzucone­
go jej pnzez amerykanów na­
czelnika sztabu generalnego 
i dlaczego prezydent Republi­
ki Indonezyjskiej Sukerno 
wbrew opozycji parlamentu 
jeździł na początku 1951 roku 
na Filipiny w związku z ame­
rykańskimi planami reorga­
nizacji południowo-wschodniej 
Azji.

A oto pnzykład niepodzielne­
go władztwa K. P. M. Gdy po­
dróżnik francuski spróbował 
jeździć własnym a|item. zagro­
żono mu wysiedleniem z wy­
spy. Auto musiał sprzedać 
K. P. M.

W Indonezji większość ro­
botników rolnych zatrudniona 
jest na plantacjach ryżu. Two­
rzą oni zorganizowane grupy 
na wzór robotników fabrycz­
nych. Podciął pracy wzorowa­
ny jest różnie na zakładach 
przemysłowych.

Na Jawie i na Sumatrze 
główna masa robotników re- 

W meteorologii 
przodują... Indie

Codziennie rano, około go= 
dżiny 6.25, słyszymy zapowiedź 
radiową pogody na nadchodzą­
cy dzień i przewidywania na 
dzień następny. Takie przewie 
.dywania na ogół nam wystar* 
czają, chociaż w bieżącym ro­
ku chętnie słyszelibyśmy zapo= 
wiedź pory deszczowej... Nasi 
jednak meteorologowie nie spa* 
cjalizują się w przewidywa­
niach na dalszą metę. Śpecjah 
ność tę natomiast uprawiają 
meteorologowie hinduscy. Indie 
bowiem mają zupełnie Innu, 
niż u nas warunki klimatyczne. 
Pogoda je$ tam na ogół stała, 
tak że zapowiedź pogody „na 
dziś i na jutro" nikogo nie in­
teresuje. Natomiast zapowiedź 
nadejścia monsumu. który n’e= 
sie na skrzydłach wichru ży­
ciodajne deszcze, ma w In= 
diach olbrzymie znaczenie. Od 
siły i czasu trwania monsumu 
zależy w Indiach los kraju,

Zanim meteorologia hinduska 
nabrała rutyny, potrzebnej o- 
bok dużej wiedzy, na przewu 
dywanie pory deszczowej, prze* 
widywania były otoczone urzę­
dową tajemnicą. Obecnie jed­
nak przewidywania te są tak 
trafne, że bez obawy omyłki 
można przewidzieć jak wielkie 
należy poczynić starania, aże- 
by nadmiar wód pory deszczo=

Nie przypuszczały wytwor­
ne damy na dworze hiszpań­
skiej królowej Izabelli, chci­
we złotych ozdób, że jednym z 
największych skarbów przy­
wiezionych przez odkrywcę 
nowego świata — Krzysztofa 
Kolumba — był kaczan dziw­
nej rośliny, pokryty grubym 
ziarnem o żółto-złotej barwie. 
Roślina ta, zwana kukurydzą, 
hodowana była przez czerwo- 
noskórych mieszkańców Ame­
ryki od przeszło 3 tysięcy lat.

Tak się jednak złożyło, że 
kukurydzą prawie się nie za­
interesowano. O jej uprawie 
przypomnieli sobie biali uzur­
patorzy Ameryki dopiero w r. 
1845, gdy groźny chrząszcz 
„Colorado" zwany u nas po­
spolicie stonką — począł nisz­
czyć w straszliwy sposób a- 
merykańskie pola ziemniacza­
ne. Stonka pokazała wtedy 
po raz pierwszy swą niszczy­
cielską siłę. I wówczas to zie­
mniak ustąpił miejsca kuku­
rydzy pastewnej, zwanej rów­
nież od kształtu budowy ziar­
na — „zębem końskim".

Uparty chrząszcz Colorado 
wędrował jednak dalej przez 
świat i przywleczony został 
do Europy, w której od Fran­
cji poprzez Niemcy dotarł na 
pobliskie pola ziemniaczane.

Walka 
o aklimatyzację

Walka ze stonką, jest nie­
zwykle trudna, gdyż jak pisze 
w swym dziele słynny uczony 
radziecki — prof. M. Bogda­
nów—Kątków — temperatura 
optymalna dla stonki zbiega 
się z optymalną temperaturą 
konieczną dla rozwoju ziem­
niaka. Wobec plagi stonki i 
chorób wirusowych, którym 
od czasu wojny podlega ziem­
niak, palącą wprost sprawą 
stało się znalezienie rośliny 
zastępczej jeśli chodzi o pa­
szę zwierzęcą. Polska ma 
wszelkie warunki by stać się 
krajem rozwijającym hodowlę 
bydła na szeroką skalę, ale na 
przeszkodzie realizacji wiel­
kich planów stawała zawsze 
zbyt mała ilość paszy. Znale­
zienie rośliny, zastępującej zie­
mniaki w pokarmie dla zwie­
rząt włączone zostało dlatego 
jako jedno z piinych zadań do 
planu 6-letniego.

Zagadnieniem tym, tak wa­
żnym dla rozwoju gospodar­
czego naszego kraju zajęli się 
dwaj naukowcy z Wrocławia

w;ski. Już przed wybuchem 
drugiej wojny światowej prof. 
Olbrycht i jego asystent pra­
cowali nad aklimatyzacją ku­
kurydzy pastewnej, ale w 
Polsce sanacyjnej prac ich 
nie doceniono. Utarło się bo­
wiem przekonanie, iż kukury­
dza jest typową rośliną kra-

klimatu polskiego. Odmiany 
kukurydzy pastewnej, wyho­
dowane na poletkach do­
świadczalnych Uniwersytetu 
Wrocławskiego, mogą dojrze­
wać w każdym zakątku na­
szego kraju. Odmiany te no­
szące oryginalne nazwy jak — 
„czerwony koral", „złoty żar“

Nowowy hodowane odmiany kukurydzy; 1 ostroziarnista, 
2 szklista, 3 „hybryd wielobarwny", 4 „Czerwony koral", 
5 „Żółta perła", 6 „Wigor", 7 „Zloty żar" i 8 Wrocław­
ska silosowa. Odmiany 4—8 wyhodowane zostały przez 

proł. dr. T. Olbrychta.

wej zachować na okres poęo- i — prof. dr Tadeusz Olbrycht
dy. (x) i dr Władysław Nadwycza-

jów ciepłych i wymaga klima­
tu, w którym dojrzewa winna 
latorośl. Dopiero państwo lu­
dowe stworzyło uczonym od­
powiednie warunki do konty­
nuowania badań i doświad­
czeń nad „końskim eębem". 
Obaj naukowcy postanowili 
więc dowieść, że kukurydza 
pastewna dojrzewa i rodzi w 
klimacie polskim. Po dwu la­
tach dociekań cel osiągnięto. 
Dzisiaj na Dolnym Śląsku ku­
kurydziane pola doświadczal­
ne wydają wspaniałe plony 
równające się trzykrotnyin 
plonom zbóż małych — owsa i 
jęczmienia.

Fantastyczny las
Uczeni wrocławscy dowie­

dli, że dla uprawy kukurydzy 
nie jest rozstrzygający klimat, 
ale ilość dni naświetlenia sło­
necznego. Zasadniczą pomyłką 
polskich rolników było to. że 
brano do hodowli ziarna, któ­
re prz.' wędrowały do Europy 
z wysp podzwrotnikowych. Ta 
odmiana kukurydzy, przyzwy­
czajona do krótkich dni na­
świetlenia słonecznego, czeka­
ła z kwitnieniem tak jak 
kwiat południowych Chin — 
chryzantema — na krótkie 
dni jesienne. Dlatego pierwsze 
jesienne przymrozki zastawa­
ły ją na polach z kaczanami 
jeszcze w mlecznej dojrzałości 
ziarna. Prof. Olbrycht i dr 
Nadwyczawski, dla uprawy 
kukurydzy w Polsce, sięgnęli 
po materiał wyjściowy do 
krajów o klimacie ostrzej-

„rekord południa" — wyra­
stają wysoko, tworząc fanta­
styczny las o przeszło 5 m 
wysokości. Niezapomniane 
wrażenie sprawia zwiedzanie 
plantacji w Fańsłv»owych Go­
spodarstwach Rolnych w Su­
szy*. ach, Wierzbicach i na sta­
cji selekcyir ej Pustkow w 
powiecie wrocławskim.

Obywatele, dla których ce­
lem pracy jest rozpcwszech- 
hiame w naszym kraju kuku­
rydzy pastewnej — Jan Flor- 
kowski — kierownik pierw­
szej w Polsce suszarni w Su- 
szycAch. inż. Jakackl, kiero­
wnik z majątku Solna — Pie- 
lok, kiero vr ik Keller, dyr. 
Olkowski i naczelnik produk­
cji Wołkowlński potrahą swój 
entuzjazm fuzczepić tysiącom 
rolników. Wielu czł anków 
spółdzielni produkcyjnych, 
pracowników PGR-ów r tz 
rolników indywidualnych na 
Dolnym Śląsku rozpoczęło już 
hodowlę „zębu końskiego" z 
wielkim powodzeniem.

Tysiąc zalet 
i jedna wada

Kukurydza pastewna ma 
•ysiąc zalet t tylko jedną wa­
dę. Wadą tą jest chorooa zwa­
na „głownią" atakująca rośli­
nę w sposóo zresztą niegroź­
ny. A oto k'Jka zasadniczych 
zalet; jako trawa roczna .sią- 
ga kukurydza pastewna w 
ciągu 3—5 miesięcy od 2—5 
metrów wysokości, p -eduku­
jąc w sprzyjających warun­
kach od 800 — 1600 q zielonej

formacji dr Nadwyczawskie*« 
go w jednym z PGR-ów ze­
brano z 3-hektarowej planta­
cji kukurydzy pastewnej od­
miany polskiej — 296 q na­
sion o 97* procentach siły kieł­
kowania.

Poza tym kukurydza paste­
wna odznacza się zdolnością 
kiełkowania w niższych tem­
peraturach gleby. Ziarno jej 
oraz masa , zielona . są znako­
mitym; koncentratami - skład­
ników odżywczych. Zarówno 
w lata gorące jak i suche a 
nawet w -wilgotne i chłodne — 
kukurydza nie zawodzi rolni­
ka.

- Z 700 pozycji, wyrabianych 
pobocznie z odpadków kuku­
rydzy, ograniczymy się tylko 
do wymienienia kilku zasadni­
czych. A więc: słoma kukury­
dzy stać się może podstawą w 
produkowaniu papieru; rdzeń 
kolby zębu końskiego służy do 
wyrobu furfurolu, z którego 
wyrabia się oprawki do oku­
larów, podstawki, ozdoby, ko­
rale i wiele innych sprzętów i 
Przyborów; z odpadków ku­
kurydzy wyrabiać również 
można ramy okienne, posadz­
ki, poręcze schodów itp.; ku­
kurydza pastewna daje pod­
stawowy materiał potrzebny 
do produkcji gliceryny, sztu­
cznej gumy, alkoholu...

Oto nikła tyjko liczba przy­
kładów, świadczących o nie-

i

Czy to podzwrotnikowy 
gaj? — Nie — to tylko 
plantacja kukurydzy pa­
stewnej na poletku do­
świadczalnym Zakładu prof.

dr. T. Olbrychta

zwykłej użyteczności kukury­
dzy pastewnej — rośliny, któ­
rej trzeba rokować wspaniałą 
przyszłość.

Hanna
szym i bardziej zbliżonym do masy z hektara. Według in- Muszyńska-Hoffmanowa



Z dziwów świata roślinnego

CYTRYNNIK - 
lek dla ludzi zmęczonych
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W Iglastych jak i liściastych 
lasach Dalekiego’ Wschodu spo- 
tyką się często pnącą roślinę 
-— lianę z rodziny magnolio-
wyeh shizandrę chińską.
Roztarta w dłóni kora lub ło­
dyga tej rośliny wydaje silny 
zapach cytryny 1 dlatego lud-
noić określą ją mianem 
trynnika.

mno * żółtą pestka owocu ma 
aromatyczno - gorzki smak.

Jagody ćytrynnika już od 
dawn* stosowane są w chiń­
skiej medycynie przy licznych 
chorobach lub do wyrobu na­
poju bezalkoholowego. Lud 
ność miejscowa stosuje go ja-
ko środek przywracąjący siły

Cytrynplk rośnię ną słonecz­
nych polkach, bądź na skło­
nach pagórków leśnych. Łatwo 
go można rozpoznać wśród in­
nych roślin po brązowo-czerwo- 
Bej korze 1 długich różowych 
Wąsach. Cienkie i giętkie łody

fizyczne. Przybywający tu my­
śliwi, bądź członkowie różnych 
ekspedycji wkrótce przekonali 
się na sobie o zbawiennych 
właściwościach owocu tej cen­
nej rośliny,.

Opisy ćytrynnika spotyka

pokój

w®
-i-

HUMORWitold

W KOREI
wojna I MIK

Rozmowa z kierownikiem
/ )b kierowniku. Jak się! A jeszcze wóz nająć, ludzi o- 

przedstawia u was za-i płacić... Uważałem, że o wielp

Oszczędności
na czasie

gi ćytrynnika, dosięgają nieje- się już w starych chińskich i 
dnokrotnle 15 metrów długo- koreańskich książkach lekar- 
ści,-którymi oplatają sąsiednie skich. ale nie podano w nich 
krzewy 1 drzew*, bądź czepia- j*ka substancja, zawarta w ja-

Oszczędzamy dzlsiai wszyscy 
koszta własne, prąd i gaz — 
słusznie, pięknie — ale czemu 
mało kto oszczędza czas?

ją się skał, stale dążąc ku gó­
rze. Kwiaty ćytrynnika białe, 
bądź różowe o miłej cytryno­
wej. woni, umieszczone na dłu­
giej Szypułce, tworzą drobne 
kiście, owoce zaś w postaci
purpurowych jagód o smaku
cytrynowym, tworzą n* szyput 
ce gęste, niczym porzeczki 
gronka do 5 cm długości. Cle-

godach, nadaje mu własności 
lecznicze i w jaki sposób, nale­
ży jagody stosować w leczni­
ctwie. Uczonym radzieckim u- 
dało się, po przeprowadzeniu 
dokładnej analizy chemicznej 
jagód, wydzielić właściwą sub­
stancję krystaliczną, której cy 
trynnik zawdzięcza swoje cen­
ne właściwości.

Bo słyszałem prelegenta, 
co gdzieś pogadankę miał: 
dwie godziny stękał, kwękał, 

i by rzec nie to, co sam chciał!

Interesant w biurze nudzi, 
złoszcząc ludzi inn\ eh trzech. 
Głaz-referent to nieszczęście., 
gość-gaduła to też grzech I

Inżynier W. ma głos niezwykle 
donośny. Właśnie rozmawia przez 
telefon z Warszawą, gdy do biura 
przychodzi dyrektor Z- i słysząc 
krzyki pyta sekretarki:

— Co tu się dzieje? — dlaczego 
inżynier tak. krzyczy?

— Inżynier W. rozmawia z Wał- 
szawa — wyjaśnia sekretarka.

— Ale dlaczego nie posługuje 
się telefonem? — pyta dyrektor.

*
— Wszystko przepadło! Oświad­

czyłem twojemu ojcu, że bez cie­
bie żyć nie mogę.

— No, i co ojciec powiedział?
— Powiedział, że weźmie

siebie koszt mego pogrzebu.
na

Drzewo parasol
Raz znajomy do mnie wstąpił, 
wskoczył, „wdepnął" — bo miał 

chęć — 
ną minutkę, na sekundkę!
No i głędził godzin pięćł

— Ciociu, 
pudruje'.

— Ażeby

dlaczego ciocia

ładnie wyglądać.
— A dlaczego to nic nie 

maga?

się

po-

gadnienie oszczędności?
— Uważam, że bardzo do­

brze. Celem zaoszczędzenia 
materiałów biurowych, wyda­
łem polecenie, by urzędnicy 
moi składali cotygodniowe pi­
semne raporty o zużyciu pa­
pieru kancelaryjnego ołów­
ków. gum do wycierania ^.spi­
naczy itp. Raporty te wyko­
nane w trzech" odbitkach, o- 
patrzone mają być podpisem 
referenta danego działu, dyrek­
cji naczelnej oraz rady zakła­
dowej. Celem usprawnienia tej 
akcji chciałbym zamonitować 
naszą centralę o etaty dla 
dwóch sekretarek ze znajomo­
ścią języków obcych.

— A co robi się u was z ma­
kulaturą. ob. kierowniku?

— Otóż stwierdziłem wiel­
kie ilości makulatury w na­
szym archiwum i w registra- 
turze. Ażeby nareszcie pozbyć 
się tego balastu- nawalającego 
szafy, regały i szuflady, wy­
dałem polecenie, ażeby wszy­
stko to zebrać na jeden stos i-.

— ... odstawić do najbliższe­
go punktu skupu makulatury?

— E po co? I tak byśmy 
i tylko grosze za to dostali.

Niektóre rośliny tropikalne 
jak np. filondrony 1 figowe*

Charakterystycznym jest, że 
przeprowadzają one nie tylko

obok korzeni w ziemi wy twa- wodę z cliłam! mineralnymi
rzają jeszcze korzenię pó- ale . równocześnie podpierają
wietrzne, które niejednokrot- gałąź, z której wyrosły. Tak 
nie’ sięgają nawet, do kilku- podparta gałąź rośnie w dal- 
dziesięciu metrów. W ódróż- szyna -ciągu, wypuszcza korze

Częsty też typ, który zwierzyć 
1 wywnętrzyć musi się, 
by cię wzruszyć „głębią prze­

żyć" 
a tobie się ziewać chcel 
Jest satyryk, co tak lubi 
w długich wierszach nudzić 

was!
Och! i przecież nie o sob>e. 
lecz zakończę — bo już czasł.

nlenlu ^d^brz'^ w nie powietrzne i w ten sposób
ziemi, sfera wzrostu korzeni figowiec rozrast* się do tego
powietrznych jest dość duża.

I tak rosnący na wyspie 
Jawa figowiec z gatunku Fi- 
cus benlamina Wyrasta począt­
kowo jako drzewo o pniu 
smukłym, silnie rozrastającym 
się na grubość, ale równocze­
śnie w miarę wzrostu boczne 
jego gałęzie wytwarzają liczne 
przybyszowe korzenie po­
wietrzne. które Intensywnie

stopnia, żę gałęzie jego docho­
dzą nawet do 50 I więcej me­
trów długości. Zdarzyć się na­
wet może, że pleń właściwy 
figowca rozpadnie się, a koro­
na drzewa w dalszym ciągu ro­
śnie. utrzymywana na bocz 
nych podporach z korzeni przy­
byszowych.

Rosnąc w podobny sposób 
figowiec zajmuje znaczne prze-

ci

|STASZ

się, . 
wtem na ciebie Lolek wpad! 
Co drugi się dzień widzicie, 
a on woła: „Kopę lat!"...

Pędzisz w mieście, spieszy

C.Neue Berhner Tllustnerte )SPOSOB

rosną ku ziemi, chwytają się strzenie. Często zdarza się. że 
mocno gleby, wrastają w nią, pod wyrosłym ten sposób 
szybko grubieją i stają się po- osobnikiem może się schronić
dobne do pnia. 20 tys. ludzi, (Bro-Lls)

Rodzina Thibault
Ulubioną lekturą wielu czytel­

ników sa. wielotomowe powieś­
ci, których fabułą są dzieje- ro­
dy lub rodziny. Książek tego 
rodzaju znajdujemy sporo w 
światowej literaturze pięknej,

wnlł w swej pracy I ukazał
wszystkie imlesznostkl, kryją 
ce się ną dnie drobnomiesz- 
czańsktego stylu życia oraz je­
go zupełną bezideowość. Pok*

^Zadzwoniłem do Urzędu Za- 
łatwiania Spraw Bieżą­

cych. Prosiłem o połączenie 
z kierownikiem Konewką. Nie 
było. Z kierownikiem Mik- 
sztackim. Nie było. Z naczel­
nikiem Farfurką. Nie było. Z 
referentem Ostroją. Na konfe­
rencji. Z kierownikiem Sowi- 
kiem. Na odprawie. Zadzwoni­
łem w dwa dni później. To 
samo. W trzy. To samo. Po 
dwóch tygodniach. Ta sama 
sytuacja.

Wybawił mnie dopiero Cie- 
chowicz.

— Chcesz to ej to od ręki 
załatwię. Zdobędę wszystkie 
podpisy, o które ci chodzi- 
W pół godziny. Konewka, Mik-

prościej i ekonomiczniej będzie 
cały ten balast wynieść na po- 
dwónze i spalić.

— Acha. Ale przecież wśród 
tych szpargałów mogły być 
jakieś ważne dokumenty.

— I o tym się pomyślało, 
drogi panie. Dlatego też przed 
spaleniem poleciłem moim lu­
dziom z każdego pisma spo­
rządzić po dwie odbitki-

-— Czy wykonujecie jakieś 
roboty systemem gospodar­
czym?

— Tak. Nasz dotychczasowy 
garaż jest już trochę’ przesta­
rzały i ciasny, dlatego pragnie­
my wybudować nowy. Mate­
riał do budowy nowego gara­
żu weźmiemy e rozbiórki sta-: 
rego. Żeby jednak nie ucier­
piał na tym tok pracy wyda­
łem zarządzenie, by do czasu 
uruchomienia nowego garażu, 
nie rozbierać starego.

— Słyszałem, że w ramach 
oszczędności zrezygnowaliście 
dobrowolnie, ob. kierowniku, 
z używania samochodu służbo­
wego na przeciąg dwóch mie­
sięcy...

— Owszem. Tak długo właś­
nie potrwa remont naszego 
auta.

— Czy ob. kierownik słyszał 
coś o zakazie urządzania ban­
kietów i przyjęć?

— Oczywiście. Postanawia­
my nie urządzać żadnych ban­
kietów z wyjątkiem rzeczywi­
ście ważnych okacji, jak, po­
wiedzmy. moje imieniny czy 
coś w tym rodzaju. Co się na­
tomiast tyczy przyjęć, to mu­
szę z dumą powiedzieć, że o- 
sobiście już dawno je ograni­
czyłem. Obecnie przyjmuję 
interesantów . tylko w ponie­
działki i w piątki od godz. 
12.45 do 13.15. Jak więc widać 
z tego ..

Dalszych wywodów ob. kie­
rownika na temat oszczędno­
ści — nie słyszałem. Ale nie - 
szkodzi gdyż kilka dni później 
dowiedziałem się od pracow­
ników zakładu, że instytucja 
poczyniła jeszcze jedną drob­
ną. ale zdaje się istotną, o- 
szczędność. Mianowicie podzię­
kowała za pracę ob. kierowni­
kowi. Przypuszczalnie wycho­
dząc z założenia, że takich 
„oszczędnych" kierowników 
oszczędzać nie można.

zał ponadto klasowy charakter
a . wśród nich niepoślednie drobnej burżuazji francuskiej, 
miejsce zajmuje czterotomowa oddanej sercem j duszą klasie
powieść wybitnego pisarza wielkich kapitalistów.
francuskiego Rogera Martin*
rlu Gard 
hault''.

.Rodzina

Du Gard należy do. najbar­
dziej • -postępowych literatów 
francuskich ostatniej doby a 
jego dzieło, doskonale prze- 
tłumaczone na język polski 
przez Halinę Gądkową i Pawia 
Hulkę-Laskowskiego zdobyło u 
n*s z miejsca licznych entu­
zjastów. Trudno się temu dzi 
wić. gdy na całość frapującej 
powieści du Garda składają się; 
niezwykle ciekawa treść, żywa 
i trzymająca czytelników w 
bezustannym napięciu akcja 

• oraz prześliczny styl.

zanej z nią węzłem 
współpracy i wspólną 
wiścią do proletariatu.

Bohaterami powieści

powią- 
ścięłe; 
niena-

są w

sztacki,- Farfurka.
i Sowik? Dobrze. No.

Chciałem, Podanie

Ostroja 
chcesz?
wraz z

Akcja powieści toczy się w 
czasach poprzedzających I 
wojnę światową oraz w pierw 
szych latach krwawych zma 
gań. Autor ukazał swych bo 
haterów na tle typowego śto 
dowiska francuskiego drobno­
mieszczaństwa, obnażając je 
bezkompromisowo, z całej fal 
szywej pozłoty, z blasku obłu­
dnej moralności 1 filantropii 
obliczonej na efekt. Pisarz uj*-

zasądzię dw*j bracią — Antoni 
i Jakub Thibaultowie, synowie 
bogatego adwokata paryskie­
go, z których pierwszy Idzie 
przez życie śladvnj ojca 1 traci 
wszystko co owiane jest celo 
wością życia. Drugi — wyrze 
ka się bogactw i wszystkich 
przywilejów klasy, z której 
pochodzi —• wybiera drogę re­
wolucyjnej walki o zwycię­
stwo Idei postępowych i o po­
kój między narodami 1 w tej 
wVce ofiaruje ludzkości wła
sne życie.

Powieść „Rodzina Thibault" 
to żywy i barwny obraz Frań 
cji z okresu pierwszych dzie 
siątków lat bieżącego stulecia 
obraz narastających w niej 
sprzeczności oraz obraz dążeń 
I bojów postępowych sił fran 
cuskich, wśród których postać 
Jauresa promieniuje szczególną 
szlachetnością.

załącznikami mu dałem. Cie- 
chowicz wrócił po 40 minutach.

— Masz tu swoje papiery- 
Należy mi się 32 złote i 70 gr-

— Co, łapówkę bierzesz. My- 
ślałem, że ty tak dla kolegi...

— Nie żadną łapówkę. Far­
furka, Konewka [ Sowik sie­
dzieli w „Ludowej". Musiałem 
wypić z nimi kawę i zjeść cia­
stka. Miksztacki j Ostroja byli 
w „Asie" — też musiałem coś 
wypić...

Zapłaciłem. Pomyślałem so­
bie, że świetny jest ten sposób 
Ciechowicza. Tylko że podob­
no (mówią na mieście) urzędo­
wanie Sowików. Konewek. 
Farfurków etc. w kawiarniach 
ma się już niedługo skończyć 
I nie będzie można tam nic 
załatwić. Przykre.

Ale może wtenczas staną się 
oni osiągalni w swym biurze 
I też można będzie załatwić. 
Bez specjalnych wydatków 
Tylko za opłatą stemplową- 
A to już o wiele mniej -

W amerykańskim studio

No 1 zarobił..

doktorze, prosimy o pomoc. Właśnie ćwiczyliś­
my nowy taniec amerykański...

Ku/acki zysk
Narzekał kułak, że ciężkie czasy, 
Że mało zarabia, że tylko strata. 
Przechował zboż« na spekulację,

— Panie

Filip, król

(„Neue Bęrliner lllus trierfe' i
— Ladys and gentlemens! W dalszym ciągu audycji 

bethovenowskiej usłuszymy obecnie „Symfonię nr 1" w 
rytmie boogi-woogi...

kilkakrotnie prośbę pewnej staru­
szki i za każdym razem, kiedy 
powracała, aby dowiedzieć się o 
wyniku załatwienia, wymawiaj się, 
że nie, miał czasu przejrzeć spra­
wy, Pewnego dnia stara straciła 
cierpliwość i zawołała: — Jeżeli 
nie masz czasu, to dlaczego nie 
pozwolisz rządzisz komu innemu?

(ja)

w sądzie trzy lata. 
Ed. R.

Macedonii, przyjął

WŁODZIMIERZ SCISŁOWSKI

LIST
Z prasy: W okręgu poznańskim — 

biurokraci hamują rozwój ruchu 
racjonalizatorskiego w budow­
nictwie, przetrzymując poszcze­
gólne wnioski.

Szanowny panie referencie — 
łzami bym pisał list do pana, 
lecz łez mi brakło w tym momencie 
szanowny panie referencie!

Czyn — co pod nogi kłody ciska 
czyn — co hamuje nurt usprawnień, 
czyn sennej mumii co ludziska 
w resortach gnębi tak jak dawniej...

Pół roku leży me podanie — 
i wniosek — prośby — o przyjęcie - 
a pan trwa nadal w błogostanie 
szanowny panie referencie!

Molu biurowy, zasuszony — 
łez nie wyleję już nad listem — 
nie będę błagał clę zmartwiony — 
mam usprawnienia lepszy system.

Tak radykalny niezawodnie, 
że — wierzę w jego skutek święcie — 
wylecisz cicho, bezpowrotnie 
szanowny panie referencie!!!

Nad papierami kir pajęczyn — 
a ja tak czekam wciąż zawzięcie — 
i myślę — jakiż sens ma fen czyn 
szanowny panie referencie?


